
PISMO CODZIENNE 59.

SKODA dnia 23 Lutego 183] roku, o-godz:8rano.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

R Z Ą D  N A R O D O W Y .

Zważywszy,  ze w rozpoczęt e j  walce o b y t  i n i epo ­
d l eg ło ść  na ro du  p r zezo rn ość  r adz i :  wszys tk i ch  u-
zyć  ś rodk ów  , k tó r e b y  pomyś lny  wy p ad ek  d la  o r ę ­
ża Pol ski ego zapewn ić  m o g ł y ,  a tern s a m em  p r z y ­
c z yn i ł y  się do o swobodzen ia  o jczys te j  ziemi  od na- 
j e z d n i kó w.

Ze na ród  Polski  zawsze  gotów do o f i a r ,  w t ak  
świę t ej  sp r awie  szczędzić  ich nie będz i e  w dz is ie j­
szej  na g ł e j  i s t anowczej  po t r zeb i e  k ra ju:

I t ząd  N a ro do wy  s t anowi  co na s t ępuj e :
Ar t .  i .  U tworzone w sk u t ek  post anowieni a  b y ł e ­

go D y k ta to r a  z dnia  10 S tyczni a 1831 r o k u ,  16 p u ł ­
ków p i e ch o ty ,  s k ł a d a ć  b ę d ą  p ie rwszą  r eze r w ie ,  o 
t y l e  o ile n iek tó r e  z t ych  p u ł k ó w  dotąd  od Nacze l ­
ne g o  Wodza  s i ł y  zbrojne j  na rodowe j  innego  nie o- 
t r z y m a ł y  p r zeznaczen i a .

A r t .  2.  Do p i e rwsze j  r e ze rw y  do ł ącz one  będ ą  
równie?, k a d r y  gwardy i  r ucho/ne j  z wojewód twa Ma­
zowieck iego  i J azda  p r z ez  w ładzę  wojskową na t en  
Ce) wskazana .  '  "

Ar t .  '3. Uorgani zowana  w myś l  po p rzedza j ących  
dwóch a r t y k u łó w  r e z e r w a ,  zg r omadzoną  będzi e  
w ’f t o l i c y ,  w j e j  okol i cach i w zd łu ż  l ewego  b r z eg u  
W i s ł y .

Ar t .  4: d r u g ą  r ez e r wę  s k ł a d a ć  mają :
a)  K a d r y  gwardy i  r uchome j  wszystkich  województw,  

op rócz  Mazowiecki ego , zgromadzone  w Mias tach  w ł a ­
śc iwych województw.

b)  Ba t a l i on y  gwardyi  r u c h o m e j ,  k t ó r e  s tosownie 
do post anowien ia  naszągo z dni a  27 Styczni a r .  b.  
uzu pe łn io ne  być winny do ogólnej  l i czby 80,000 
g łów.  .Oznaczone im b ę d ą  mie j s ca  zb ioru  i konsy -  
s t a n r y i  za wspólnein po roz um ien i e m się komm is s y i  
Rządowe j  S p r a w  Wewnę t r zny ch  i Pol i cyi  oraz W o j ­

ny-
c)  Szwadrony  j a z dy  u tw orzyć  się ma j ące  p r zez  

dos t awę  j e d n eg o  j e zdca  z k a ż d y c h  150 dymów m i e j ­
sk i ch  i wie jskich.  —  Ub ió r ,  uz b ro j en i e  i sposób 
-w jak i  j c zd cy  dost awieni  być  m a j ą ,  wskaże  Kom.  
R ządow a  Spraw W e w n ę t r z n y c h  i Policyi ,  t r zyma jąc  
się zasady oznaczonej  pos t anowien i em b y ł e go  D y ­
k t a t o r a  z dnia  25 g ru d n i a  r .  b .

Ar t .  5. Os ta tn i ą  ob ron g  k r a j u  sk ł a da  s t raż  b e z ­
p i eczeńs twa p u b l i c zn e go ,  do nie j  na leżą  wszyscy 
mie szkańcy  w myś l  pos t anowienia  b y ł e j  Rady  a d m i ­
n i s t r acy jne j  z dnia 2 i 3 g ru d n i a  r .  z.  S t r aż  b e z ­
pi eczeństwa  dziel i  się na j a zd ę  i p i echot ę .

J azdę  sk ł ad ać  ma ją  wszyscy sz l achta  i czynszo-  
w n i o y ,  k tó r zy  w konia opat rzyć się b ę d ą  wstanie.  
Sposób w j ak i  s t raż  bezp ieczeńs twa ma  dz i a ł ać  w ska ­
zu j e  pos t anowien i e  nasze z dnia  3 Lu t ego  r .  b .  do 
k tó r y c h  stosować się ściśle za l ecamy .  _

Ar t .  6.  P i e rwsza  r e z e r w a  zos tawać .na na  e tac ie  
i f unduszu  Kommis sy i  Rządowe j  Wojny.  D r u g a  r e ­
zerwa u t r zym yw aną  b ę d z i e ,  kosz t em Wojewódz t w  
dopó ty  , dopóki  z gran i cf wła śc iwego województwa 
n i e  wyjdzie ,  wyłączaj ąc  J a z d ę ,  dla k tór e j  na s t ę pn y  
a r t y k u ł  po t r z e b n e  zaopa t r zen i e  wskaże .

Al  t.  7. Każdy ods t awia j ący j e z d c a , wini en  j e s t  
dos t a r czyć  żywności  i f ur ażu d la  kon i a  na dni  5 
po u p ł y n i en iu  k t ó r y c h ,  Jazdh u t r z y m a n ą  będ z i e  
kosz t em s k a r b u  pub l i c znego .

Ar t .  8. Na  wszelkich Officerów w j ak  na jk ró t s z y m  
c za s i e ,  p r zeds t awi  Kom: W o j n y  t ak  rządowi  N a ro d o ­
w e m u ,  j ako  też Na cze lnemu  Wodzowi  s i ł y  z b r o j ­
nej  narodowej .

Ar t .  9. N iezwłoczne  wyko na n i e  n in i e j s zego  po ­
s t an ow ie n i a ,  k tó r e  w dz i enn iku  p r a w  umieszczone  
byc  ma,  po l ec am y  Kommis syom R z ąd o w y m  S pr aw  
Wew nę t r zn yc h  i Po l i cy i ,  W o j n y ,  o r az  P rz y ch o d ó w  
i S k a r b u  w .c z e m  do k tó r e j  należy.

w Warszawie  d.  17 Lut ego  1831. r .
P r e z e s  Rządu  

(p o d p . )  A . \ X .  C zartoryski.
Ra d ca  Sek r .  J l n y  Rz ądu  

(P<?dp.) And .  P lich ta . 
Mi n i s t e r  W o j n y  J e n e r a ł  P i echo t y .

(p o d p . )  K ra s iń sk i.

W wykonaniu  a r t .  7 Uc hwa ły  Se jmowe j  z dnia 29 
Styczni a  r .  b .  uznając  potx-zebg zmiany  do tychc z aso ­
wego S t d m p la ,  p ieczęc i  i znaków dawnego  R ząd u ,  
s t anowi ,  co na s t ępu j e  :

Ar t .  1. Wsze lk i e  p ieczęc i e  R z ą d o w e ,  p r z e z  w ł a ­
dzę k r a j owe  używane ,  będą  n a s t ęp u j ąc e :

Na p rzedz i e lone j  T a r cz y ,  zna jdować s ię ma  O r z e ł  
B i a ły  i Pogoń  w Cz e rw o ny m  p o l u ,  po  nad T a r c z ą  
Ko ron a  Kr ó l ewska ,  a w g ó r n y m  polu nap i s ;  , ,  K r ó l e ­
stwo Pol sk i e44 u spodu  zaś nazwisko w ładzy .

Ar t .  2. W y k o n a n i e  n in ie j szego p o s t a n ow ie n i a ,  
Wszys tkim w ła d zo m  kra jowym poleca .

Prezes Rz'qdu  
( po dp i s an o )  X .  C ZA R TO R Y S K I .

M i n i s t e r ; P r z ychodów i S k a r b u  
(po dp i s . )  A. R iem a ck i.

Radzca  Se k re t a r z  J l n y  Rządu
(pod p i s an o )  A.  P lich ta , 

Zgodno  z o r y g i n a ł e m  
,,;1 • Rad ca  Se k re t a r z  J l ny  Rzą du

'  ‘ ( podp i s ano )  A.  P lich ta .
I , : ! , -

R a d a  M unicypa lna  M . S . W a rsza w y .
Mając  sobie  p r z y  r e s k r yp c i e  .K om is s j i  R zą d ow e j  v 

S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  i Pol ic j i  z Mnia 17 b .  m .  N ro  
1832/1052 , udz i e lone  post anowieni e  Rz ąd u  N a r o d o ­
wego z d.  1 5 b . m .  i r .  wzg l ęd em  wyb oru  i a t t r ybuc j i  
R ad y  Mun icyp a lne j ,  n im po s t anowien i e  to  w całośc i
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wjsposób właściwy ogłoszone będzie,  podaje do wia­
domości publicznej:

ł .  IŻ w d. 25 w Cyrkułach  I,  2, 3, 8, a w d.  26 L u ­
tego r .  b. w Cyrkułach  4, 5, 6, i 7, inajac się odbyć 
wybory Radców Municypalnych  po cztex-ech w k a ­
żdym Cyrku le .

2. Do sk ład u  zgromadzeń Cyrku łowych  należeć 
będą  :

a)  Wszyscy obywatele mający własność gruntową.
b) Wszyscy rękodzielnicy,  p rze łożen i  nad  czela­

dzią warsztatową i wszyscy kupcy.
c) Plebani  i Wikaryusze .

S d )  Artyści  i obywatele znakomici  z talentów wia­
domości i p rzys ług  uczynionych.

e) Professorowie ,  Nauczyciele i inne osoby mające 
l sobie powierzone oświecenie publiczne,
i Rejenci  i wszelkiego rodzaju obrońcy publiczni

wszyscy o ile są w księgę obywatelską wpisani,  
l istę ich na teraz ułożą Komissarze Cyrkułowi.

3 .  Ktoby  w  dwóch lub więcej Cyrk ulach mia ł  
prawo głosowania,  złoży Radzie Municypalnej oświad­
czenie,  w k t ó r ym  Cyrkule chce głosować.

4. Mogą być Radcami Municypalnemi wybrani  
wszyscy ad 2 wymienieni  i oprócz tego Urzędnicy 
Sądowi nieodwołani ,  ret retowani  wojskowi i Urzędni ­
cy cywilni pensją emery ta lną  pobierający,  ale z tych 
tylko j eden  w każdym Cyrkule ,  wszyscy chociażby 
v/ innym Cyrku le  byli zamieszkali .

5. Urzędowanie Radców Municypalnych trwać bę ­
dzie lat  4,  co lat  2 połowa ma s i ę  zmieniać,  zasiadać 
b ęd ą  kadencjami  trzywiiesięczheini.
[P6.  Zagai zgromadzenie Radca Obywatelski  lub Sę­
dzia Pokoju przez  Radę  Municypalną wezwać się 
ma jący ;  kierować zaś obradami  będzie Prezy dujący 
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  w y b r a n y .

7 .  Oprócz W y b o r u B a ó c ó w  M u n i c y p a l n y c h  p o d ł u g

fo r in , k t ó r e  po większej części są takież saine j ak  
na se jmikach  i zgromadzeniach gminnych ;  nic wię­
cej nie będzie p rzedmiotem zgromadzeń cy r ku ło ­
wych.

w Warszawie dnia 18 Lutego 1831 roku.
Prezydent  W ę g rse c k i .

Sę)>retarz J lny G. J a h o łk o w s k i .

S z ta b  G łó w n y ,  do W g o  K aczkow skiego  Jenęra lnc-  
go Sz tabs-L ekar  za  A r m j i  P o lsk ie / .

JO. Książe W ó d z  Naczelny Si ły zbrojnej  Narodo­
w e j ,  zlecił  mi oświadczyć W P a n u  podziękowanie 
swoje ,  za sposób prawdziwie wzorowy, w j akim dnia 
wczorajszego,  w czasie boju,  s łużba zdrowia p e łn io ­
ną by ła .  Naczelny W ó d z  spodziewa s i ę ,  że zado­
wolenie J e g o ,  k tó r e  WMPan swym podkommen-  
d n y m , którzy w dniu wczorajszym czynnymi by l i ,  
oznajmić zechcesz,  stanie się dla nich  nową pobudką 
do ubiegania się w gorl iwćm pe łn ieniu  obowiązków 
swego powołania.

w Pradze  dnia ,21 Lutego 1831 roku.
Je n e r a ł  S łużby  M oraw sk i .

Odezwa do L e k a r z y  W o j s k a  Polsk iego .
W dniu wczorajszym odebra łem zaszczytne pismo 

z wyrażeniem z u p e ł n e g o  zadowolnienia J.  O. Xię-  
cia Naczelnego Wod za  ze stanu s łużby zdrowia 
w czasie boju.  Do was to koledzy,  stosują się po­
c h w a ł y  naszego W o d z a ,  wam one ąłusznie się na ­
l eżą ,  ja tylko m a ły  w lem mieć mogę udział .  Któż 
bowiem z zadziwieniem na wasze nie pat rzał  t rudy 
i poświęcę u ie się ? ,' Pogardzaliście śmiercią i Boha- 
tyrom naszym jazeiSTiscie z zapałem pomoc w s rod  
zabójczych gro A -  Lecz kol ledzy miarkujcie się 
w s w y m ' z a p a l e ,  nie nasze jes t  przeznaczenie,  s ta­

wać lub walczyć w szeregach.  Kilku już z pomię ­
dzy nas je st  r annych,  zabitych lub w niewolę wziętych. 
Tak szlachetne chęci służenia drogiej Ojczyźnie 
nie odpowiedzą swemu celowi.  Nasi bowiem bracia 
wojownicy,  byl iby w krotce  pozbawieni pornoey le­
kar skie j  na polu sławy.  Żaden z Dowódzców p u ł ­
kowych nie może po was tego w ym aga ć ,  i J .  O. 
Księcia Naczelnego Wodza r ozkazy o, całość Osób 
waszych dbają.  Koledzy!  Naczelny nasz W od z  
oświadczając wam swe zadowoln icnie, polega na 
przyszłość z ca łą  spokojnością na waszej gorliwo­
ści. Ani wątpić,  iż odpowiemy godnie położonemu 
w nas zaufaniu i świętym obowiązkom powołania 
naszego.  Win iencm wreszcie oświadczyć wam k o ­
ledzy słowa J.  O. Księcia Naęzelnego Wodza  iż mi ­
ło  mu będzie wynagradzać p race i poświęcenia się 
nasze.  Jakże chlubną j e s t  rzeczą zasłużyć na wdzię­
czność W o d z a  i Ojczyzny!

Praga d 22 Lutego 18,31 r .
Jenera lny Sztabs Lekarz  Wojska Polskiego 

K a c zko w sk i .
i  ,

D o R z ą d u  Narodow ego.
W ia d o m o ść  u rzędow a .  ■

Z niecierpl iwością zapewne oczekuje Rząd Naro­
dowy wiadomości o dzia ł aniach  wojska.  Je n e r a ł o ­
wie kommenderujący  diwizjami i ko rp usa mi ,  wal­
cząc p d  rana w późną noc ,  nie są w stanie natych­
miast  przesyłać  potrzebny cli szczegółowych r a p o r ­
tów na p i śm ie ,  zwłaszcza ,  że wszyscy na polach 
koczują.  Wojsko  Narodowe walczy w obliczu stol i ­
cy, k tóra  naocznie przekonywa się jak drogo nie­
przyjacie l  każdy cal ojczysty ziemi naszej o ku p u ­
je.  Leżą t rupem tysiące n iep rzy jac ie l a ,  i co r zą d ­
kiem jest  w dziejach wojennych,  piechota piechocie 
wydzie ra  sztandary.  Artyl le rja  nasza cudów wale­
c z n o ś c i  dokazuje.  P i e c l . o t a  w a l c z y  j ak mur  nieprze-
ł a m a n a , nigdzie jej bagnetom niedostoi ni ep rzyja­
ciel.  Liczba tylko od stanowczej ocala go klęski .  
Jazda w wszystkich uderzeniach  na nieprzyjaciela 
u t r zymuje si lnie te chwałę ,  k tó r a  od wieków jezdca 
Polskiego jest udziałem.  Wszyscy Wodzowie dają 
dowody rzadkiej  b i eg łośc i , żołnierze najwyższego 
męztwa.  Nim z wszystkich korpusów i dywizji p r ze ­
s łane będą  rappor ta  szczegółowe,  dla zaspokojenia 
oczekiwania publ icznego,  ile być .noże najwcześniej 
udzielać Będę wyjątki  tychże rapportów w mia rę  j a k  
nadchodzić będą .  — W y j ą t e k  z R a p p o r ta  Je n era ­
ł a  K rukow ieckiego .  P rz yb y łe m  dnia 19 b. m.  
z korpusem moim na wskazaną mi pozycye.  B r y ­
gadę lszą postawiłem w Iwszej linii z dwoma bate* 
r j ami  pozycyjnemi dla wstrzymania .attaku n ie p rzy­
j ac i e l a ,  mogącego zająć naprzeciw nam stanowisko 
korzys tne.  Brygadą 2gą z pr tyl ler j ą Kapitana Ł a ­
p iń sk ie g o , i p ó ł  bater ją  Podpu łkownika K o n a r sk ie ­
go  za ją łem punk t  w którym schodzą się dwie drogi  
z Okuniewa.  Wspomniona p ó ł  bater ja  a ssekmowa-  
na by ła  szwadronem jazdy.  Drug ą  pó ł  b a te r j ą  po­
stawi łem na wysokości pu łków ja zdy ,  w równej  li- 
nji z piechotą stojących na prawej  s t ronie gościńca.  
Pu łkownik  Ja n k o w sk i  z 3ma pu łka mi  j azdy ,  posta­
wiony b y ł  w Grodzisku dla obserwowania poruszeń 
nieprzyjac ie la .  Pozycja korpusu  mego chociaż n ie ­
korzystna dla tego tylko zajętą b y ł a ,  ażeby wstrzy­
mać nieprzyjacielskie kolumny od zagrażania k o r ­
pusowi idącemu na opanowanie jyiiłośny. W chwi­
li największego ognia p rzy  wspoinnionym at taku za ­
częły się' okazywać na drogach Okuniewskich kolu­
mny nieprzyjacielskie wszelkiej  b roni  i zba te r j ami  
pozycyjnemi.  W s t rz ym yw ał a  ich pierwszy zapęd 
pó ł  Bater ja  Pułków:  K o n a rsk ie g o , która ciągle jak 
najwaleczniej  dzia ł a ł a ,  pomimo że 2 Officerów stra-
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ci-ia, wielu Kannnjerow i koni,  i j u ż bl iska zdemon­
towania. W  ówczas rozkazałem jej cofnąć się i z ł ą ­
czyć z 2gą py ł  Baterją.  Nieprzyjaciel  na tenczas 
w 3ch miejscąch rozwinął  3 Baterje dla spędzenia 
nas znaszej  pozycji .  Da łem więc natychmiast  roz­
kaz  rozwinąć się naszym _Baterjom pozycy jnym,  a 
Jenera łowi  G ie łg u lt  poleci ł em wysłać 3 Bataljony 
pu łk u  5 piech.  l in.  na zajęcie ranmelenu będącego 
na prawem skrzydle nieprzyjacielskiej  pozycji .  Ba­
tal jony te P u łk u  5 piech.  lin. nie ma łą zadały k lę ­
skę nieprzyjacielowi,  ki lkunastu Officerów i do 600 
żołnierzy l egło t r upe m z jego s t rony .  Ja s t r aci łem 
Majora M a r us ze w s k lego Officera pełnego zalet w o ­
jennych,  i k tóry najwaleczniej Bataljonowi swojemu 
dowodził .  S t r aci ł em równie jednego officera zabi- 
tego i jednego rannego i 138 Podofficerów i Żo łn ie ­
rzy zabitych i r annych ,  Gdy at tak na Miłosne co­
fnięty został ,  rozkazałem i ja cofnąć się Batalionom 
I ju łku 5go piech: a Pułkowi  Ima przejść linją Bry- 
gardy 2ej dowod/.oYiej przez Jenera ła  Małachowskie­
go. Punk t  ten na linij swoiej rozwinięty,  miał  r a n ­
nych Podpułkownika Płączyńskiego i 2 Officerów, 
33 Żołnierzy  zabi tych,  r an nych  28,  wszyscy zabici 
byli  od kul  działowych ika r t aczy .  Baterja Kapi t a­
na  Łapińskiego szczególniej się odznaczała w ca łym 
czasie walki .  Do tego stopnia żo łnierze  nieustra-  
szeili by l i ,  że działa zdemontowane wśród  ognia 
naprawial i ,  a gdy. przy zmianie pozycji przez bagni- 
sjra działa za łamywały  się na lodzie , żołnierze i offi- 
cerowie największego poświęcenia się dawali dowo­
dy,  nieodstępując dział  oczekiwali przybycia mego 
z k ilku plutonami  piechoty,  które im w pomoc p rzy­
prowadz i łem.  Pod os łoną tych plutonów i w cią­
g łym ogniu ka r t aczowym nieprzy jac ie lskim,  działa 
wydobyte i znowu w Ogień wprowadzone zostały.  
Gdy nieprzyjaciel  nowe dwie ba ter j e  na pozycji  
swoiej rozwinął,  i niemi zaczął  działać,  widząc P u ł k  
5 ty piechoty ustępujący z lasu dla nadzwyczajnie 
przemakającej  si ły,  rozka /a łc in Jenera łowi  Mała-  
chowskiemu przejść przez linją ley Brygady,  P u ł k  
2gi s t raci ł  w ówczas ki lkunastu zabitych i r a n n y c h  
od kartaczy , P u łk  6ty zakry ty  położen iem te i -  
r enu  nic prawie nie ucierpiał .  Obydwie więc pomie-  
nione moje B r y g a d y ,  opierały pr-awcin sk rzyd łem
0 Szoss e , lewe rozciągnięte było w k ie runku  ku 
Kawenczynowi.  Baterja Podpu łkownika  Konarskie­
go działała po prawej  stronie rSzt>ssśfe, i po leytej 
jej s t ronie .  NadzwyczajnTe1!byłetr i  ko n ten t  z Pu łku  
Igo strzelców k o n : , który różhe biorąc pozycje pod 
ogniem n ieprzyjacie lskim wszędzie jak najzimniej ­
szej krwi dawał  dowody.  Kri wieczorowi za ją łem 
Iszą Brygadę wskazaną mi pozycją ,  z 2gą zaś Bry- 
ga rdą  Artyl ler ją  pozyc:  i pu łk iem Jszyiri s trzelców 
kon: poszedłem wzmocnić lewe skrzydło dla u t r zy ­
mania at taku ; który nieprzyjaciel  od st rony Kawę­
czyna j azdą swoją rozpoczął .  W  tej pozycji noc 
p r ze pę d z i ł e m ,  mając Baterją kap i t aną Tursk iego  
na punkcie z którego posunąć j ą  mogłem tak na 
prawe jak i na lewe s k r z y d ł o . — O szczegółach b i ­
twy z d. 19, będę  miał  honor  później zarapportować
1 na teraz tylko winienem oddać sprawiedliwość od­
wadze i poświęceniu się mojego Korpusu.  Najsi l­
n ie j  wspierany by łe m przez Officerów ipojego Szta­
bu.  Męztwo ich widzianein by ło  p r zed  frontem ca­
ł e g o  korpusu .  Jenera ł  Zymirski  mając przes łać 
później  r ap po r t  szczegółowy wszystkich dni przez 
k t / r e  wa lczył ,  p r ze s ł a ł  temczasowie Naczelnemu 
Wodzowi imiona żołnierzy: Łilipa Gri l lofą,  Grz e ­
gorza Jakóbczyka i Jakóba Palczewskiego z pu łku 
2go strzelców p ieszych,  z których 2 pierwsi zdi/by- 
li na nieprzyjacielu O r ła  Sz ta nda ru ,  ostatni zaś za- 
gwoździł  k działo b ag n e te m ,  które dla b r ak u  koni

uprowauzone być nie mogło.  Ci Żołnierze odznr -  
czyli się tak śwljptnie w boju d.  19 b.  m.  Czekam 
na rappor ta  innych Jene ra łów tyczących się tak boju 
19 jak i 20 b . m . , k tóre w miarę ich przybywania 
będę miał  zaszczyt Rządowi Naród,  w wiernej  kopj i  
przesyłać .

Praga 21 L u t e g o . — Je n e r a ł  S łużby  M o ra w sk i.
J e n e r a ł  Umiński mianowany Jenera łem Dywizji .  

Oncgdaj  wojskajnie walczyły.— Nieprzyjacielski  J e ­
n e r a ł  W i t  p rz y s ła ł  z t rębaczem Officera,  życząc 
widzieć się z Jen e ra łe m Krnkowieckim,  k tóry o tera  
doniós łNaczelnemu Wodzowi, a.uzyskawszy zezwole­
n ie ,  z p r /ydany in  Officcrem s taną ł  w oznaczonem 
miejscu.  W i t  po powitaniu naszego Jene ra ł a ,  zaczął  
dziwić s i ę ,  że tak zacięte nas tąpi ły  walki i nad ich 
przyczyną; zamilkł  usłyszawszy stosowną odpowiedź; 
w końcu żądano aby dozwolono pochować t rupy,  
k tóremi  rozległe pole j e s t  okryte.

W czasie zaonegdajszej bitwy za Grochowem , na ­
sza ar tyl ler ja zdemontowała kilkadziesiąt  a rma t  nie­
przyjacie lskich.  Zd ob> liśmy przeszło 4,000 b r o n r  
rozmaitej .  Jeńcy są ustawicznie przyprowadzani .  
J e ne ra ł  Tomasz Łub ieńsk i  narażał  się na  ogień nie­
przyjacielski  i bardzo b y ł  czynnym. Gdy zapytano 
jednego z j eńców: czy Rożniecki znajduje się przy  
Dybiczu? odpowiedział :  Se wątpi o tern,  bo na r a ­
dzie wojennej p r ze łożono ,  iż gdyby Rożniecki  znaj ­
dował  s ięp rzy  Rossjanach, jeszcze z większym-zapa­
ł e m  walczyliby Polacy,  aby go schwytać,  (z K . W . }

M in is te r  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O świecenia P u b li­
cznego do J W .  S e n a to ra  N o w o silco w a \ (w y ją te k  

Z  A k t  S zp ie g o w sk ic h )
P a n ię  Senatorze'- *

' Zażądałeś  J W .  Pan mojej opinii  o dziele History-  
cznem które Pan  Zinserl ing pragnie mieć zaszczyt 
przypisać Jego Cesarskiej  Mości; — pośpieszam z od­
powiedzią na to wezwanie i podaję moje uwagi, H i— 
story.ą Rzymską  napisaną w j ęzyku  F ra n cu zk jm p rze z  
professora Zinscrl ingą liczyć można do dzieł  na ju­
żyteczniejszych. wydanych za naszych czasów na k o ­
rzyść p rawnych  zasad towarzystwa i R z ąd ó w . — 
W pi e r w sz ym  tomie będącym teraz pod prasą autor  
przebiegając główne Epoki  dziejów Rzymskich zaj­
muje sic głównie zbi janiem wielu b łędn ych  wnio­
sków wypływających z fałszywego t łumaczenia n i e ­
których tejże historyi  z d a r z e ń ,  a korzysta jąc za ra­
zem z tej okazy i walczy zwyciężko z nieszczęsnemi 
antysocyalneiyii m a xy m am ik tóre sin nieustannie roz­
chodzą w umysłach  przez wystawianie czytelnikom 
Historyi  Rzymskiej  w świetle zupe łn ie  fałszywem — 
A zatem Professor  Zinserl ing wydając dzieło zdolnę 
p rzyłożyć się skutecznie  do re formy książek histo­
rycznych przeznaczonych do szkół  i wywrzeć szczę­
śliwy wpływ i â. całą naukę części starożytnej  tejże 
umie ję tności ,  oddaje znakomi tą p rzys łu gę  rzeczy 
publicznej  a nadewszystko dobremu wychowaniu mło ­
dzieży.  Z tych to powodów Kommissya W y z n a ń  
i Oświecenia Publicznego przekonana,  że dzieło tak. 
użyteczne zasługuje ze wszech względów na zachę­
cenie i wsparcie od Rządu,  uznała za powinność p r z y ­
znać Autorowi zas i ł ek  i ułatwić przez to wydanie 
pierwszego tomu już przygotowanego.

Trudno  zaiste jes t  rzeczą zdecydować czyli twier ­
dzenia filologiczne przez Autora przyjęte i czyli ż y ­
wa i gorejąca expozycya faktów są wyższe nad  wszel­
ką  krytykęjnie można atoli zaprzeczyć,  że duch ogólny 
dzieła j e s t  d o b r y ,  że wszędzie odkrywa się w nim 
chwalebne przywiązanie do zbawiennych zasad monar-  
chicznych a nadewszystko mocne oburzenie przeciw­
ko zamiarom burzl iwego i s t ronniczego l iberal izmu.
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Nie mo7,na j edn ak  zataić p rzed s o b ą ,  ze dzieło 
Pana Zinser l inga pojęte w tym ducbu i pisane z o-
twartością szczerego s t ronnika prawdy,  oburzy p r z e ­
ciwko niemu wszystkie namiętności  i obudzi ca łą  
czynność polemiczną liberalistów i ‘wielu l ibe ra l i ­
stów E u r o p e j s k i c h : ze będzie nietylko napastowa­
ny ale nadto r i spotwarzany we wszystkich pismach 
stronnictwa,  nade wszy s*tko we Francyi  i Niemczech,  na­
leży nawet spodziewać się burzy tern gwałtowniejszej 
z tego powodu ze Autor  powstaje silnie przeciwko roz" 
siewaćzoin nauk rewolucyjnych i ze nielylko p rzyp i ­
suje wielu znakomitym uczonym g łęboką nieznajo­
mość history? ale nadto wyraSa się bez przyzwoi tych 
względów o pisarzach mających znakomitą sławę 
w l  i teraturze i należących do wyższych klass towa-

* i  i ’ • ł ; rrzystwa.
Takie jes t  moje zdanie sumienne o tein niepospoli- 

tćm dziele,  k tóre  będzie stanowić Epok ę  w swoim 
rodzaju i na k tó re  nie można za nadto zwracac uwa­
gi Rządów.

, Stanisław G rabow sk i.

Jeńcy mówią,  iż Fe ldmarszałek Dybicz  ogłosił  na­
g rody :  za schwytanie ucznia Uniwersyte tu,  lub by­
łego Podchorążego 500 du k a t ów , a za członka Izby 
Poselskiej  2000 dukatów.

—  Dnia 19 b . m. z obu stron grało przez cały dzień 
najmniej  3d0 armat .  - J e n e r a ł  Chłopicki  narażał  się 
nadzwyczajnie.  Ile nam dotąd wiadomo,  niepizy-  
jaciel  s t raci ł  w zabitych około 10,0 0 0 ; ca łe  pole 
t rupem okryte.  O godzinie pierwszej  po południu 
dwa wyborowe pu łk i  grenadjerów moskiewskich,  
posunę ły się ku naszej linji: ude rzy ły  natychmiast  na 
nie ,  pu łk  czwarty linjowy i pu łk  pierwszy strzelców 
p i e s z y c h  z  b a g n e t e m  w  r ę k u :  n a t a r c i e  b y ł o  t a k s i l n e i  
mordercze ,  Żc z owych dwóch pułków r.ieprzyjaciel- 
skich zaledwó 20 ludzi ujść zdołało.

— Gwardja honorowa P ar yz k a  p rzesła ł a  nas tępu­
jący adres  do obywatel i  i żołnierzy Polskich:  „ G w a r ­
dja narodowa Paryzka wzruszoną została dowiedzia­
wszy się o waszych postępach , sądzi ł a Jz to jeszcze 
b y ł y  d n i ' Lipcowe. Mamy broń i życzenia.  Broń 
Zawsze gotowa do wsparcia tych, k tó rzy  praw swych 
b ro n ią ;  zadrżała  ta b roń  szczękiem sympatj i  na od­
głos waszej wolności.  Życzenia nasze t łumią się ko­
ło  or łów Polskich na znak ho łd u  i wdzięczności  dla 
walecznych braci  naszych b r o n i ,  którzy  w nagrodę  
za tyle odwagi'  i krwi  wylanej  w naszych walkach 
j ak my,  tylko uczestnictwo chwały i uciemiężenia 
zyskali .  Te ra z  ludy tylko j ednego Boga m aj ą ,  je-  
njusz wolności ,  j e dne  re l i g ję ,  prawo.  Lecz czas 
męczenników miną ł .  Już k rew  nie pop łyn ie  bez 
użytku na ujarzmioną z i emię;  odwaga szlachetni  
p rzy ja c ie l e ,  jeszcze j edno zwycięstwo,  a wolnemi 
będziecie.  Pamię ta j ci e ,  iż przyszłość na was poglą- 
da ,  los Europ y  jest  w waszein r ę k u . “

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
; P o d łu g  odebranych  w Paryżu listów z Drezna ,  mło-  

d ł ież niemiecka w W e y m a r z e ,  Altenburgu,  Fangcn  
i Getyndze,  c h c i a ł a  formować legie polskie,  mające 
r azem z n a m i . walczyć z despotyzmem za wolność.—  
Odkry to  atoli ten zamiar  i potrafiono mu przeszkodzie.

W  W u r c b u rg u  grano niedawno w t eat rze znany 
dramat :  der dliii F eldherr. W  sztuce tćj Kościuszko 
ze s tarym żołnierzem Łag ienko ,  przypominają sobie 

/  zdarzenia wojenne: p a m ię ta s z  m ó w ił  i t. d.  P ub l i ­
czność a szczególniej akademicy,  każde słowo Ko-

)

ściuszki tysiącznemi okrywali  oklaskami.  Po akcie 
kazano grać Poloneza Kościuszki i marsza Krakusów,  
a po skończonej sztuce zpowszcchnym enluzyazjnem 
wśród okrzyków niech ży je Kościuszko', wywołano 
aktopa grającego tę ro lę ,  lubo inni  nierównie lepiej  
grali.

Robotnicy w Montigny i la Genevi  aye w depar t a ­
mencie Seine -e t -Marne we Francyi ,  p rzys ła l i  do ko­
mitetu polskiego w Paryżu oświadczenie,  iż ze zgo­
nem Kościuszki i przyjaciela jego Ze l tne ra  pozba­
wieni pomocy jakiej  od nich doznawal i ,  i p rzym u­
szeni dla utrzymania życia chwycić się ciężkiej  p r acy  
ł amania  kamieni ,  nie są w stanie tak j akby chcieli  
dowieść swej wdzięczności dla Po lak ów ,— ofiarują 
j ednakże co mogą;  to jest  wartość tysiąca sztuk ka­
mieni  (80. f r . )  i życzą aby za ich p r zy k ła d em  wszy­
scy w miarę możności z ofiarami pośpieszal i .— Roz­
rzewniający dowód,  jak cnoty Kościuszki powszechnie 
są cenione i jak sprawa nasza wszędzie i we wszy­
stkich klassach- współczucie obudzą.

Urzędowe pisma komitetu polskiego w Paryżu wy­
chodzą na papierze ozdobionym wiuetą w której -go­
dła Francyi  i Polski  są połączone.  Pomiędzy dwoma 
lia krzyż złożonemi chorągwiami,  f rancuską i polską,  
w promienistem kole,  są nazwiska bohaterów ostatnich 
czasów Polski: Kościuszki,  Dąbrowskiego i Poniatow ­
skiego. Na chorągwi, francuskiej  o rze ł  i napis: l.iber- 
te, orde p u b l i c , nad nią godło Gallów, kogut .  Na 
chorągwi polskiej orzeł  ; u wierzchu chorągwi napis: 
l ib e r ie , niżej o r ze ł  biały i pogoń wyraz in le g r ilc , 
u spodu in d ep eu d a u ce .

.Książe Stanisław Poniatowski ,  b ra t  dawnego k ró la  
Polskiego przebywa od wiciu lat we Florencyi ,  gdzie 
jest powszechnie lubiony;  ma rocznego dochodu 60. 
tysięcy piastrów (co wynosi do 350,09tł. f ranków) i 
obraca je na naj lepsze uży tki ,  wielką część łoży 
na dzieła sztuk p ię kny ch ,  resztę na wsparcie me .  
s z c z ę ś l i w y c h :  K.si-ąy.c Poniąiowski wspaniałością i hoj ­
nością gasi ksiecja [Borgjiese znakomitego Pana Rzym­
skiego również we Florę,neyi , i mającego l ,600,0DQ. 
f ranków dochodu,  który woli nąpe łniać skrzynie zło­
tem; niż wspierać i przyczyniać do wzrostu sztuk 
p ięknych.  Książę Poniatowski liczy lat 80. w ie k u ,  
zdawało rnu s i ę , Jednak,  żc odmłodn ia ł  na pierwszą 
wieść o ważnych wypadkach w Polsce,  na ten p r o -  1 
m yk  nadziej odrodzenia swojej ojczyzny. ZA nadto 
obpiążony laty aby' . ramieniein jęj  s łużył ,  s k ł a d a n a  
jej oł tarz roczpy swój .doęhód.,  (G lobe.)

Największa niepewność panuje na giełdzie w P a r y ­
żu— przyjmiel i  lub nie przyjmie gabinet  t ronu bel ­
g i jskiego? t ak ie . są  py tan ia  które sojbie wszyscy na­
wzajem czynią.  Dnia 9. Lutego mówiono tamże p 
uk ładach  dyplomatycznych w skutku k tórych  j e d en  
z książąt Neapoli tańskich wstąpi łby na tron belgijski  
zaślubiając Maryą córkę króla francuskiego.

Sprawa Polski we wszystkich klasach obudzą naj ­
żywsze spółczucie.  Kominiarze paryscy napisali adres  
do kominiarzy warszawskich,  w k tórym międz y’ ini  
nenii wyrazili.  „Bracia  ! nic mogąfc wam pomagać b roi  
n i ą ,  posyłamy wain na b roń pieniądze.”

Ustanowienie komitetu polskiego, pociągnie za so­
bą  wielkie skutki  i sądząc po początku pójdą rzeczy 
naj lepiej .  Ca ła  Francya jest  za Polakami ,  i jeśli r ząd 
sie waha jeszcze,  jest  to winą jego słabości ,  ponieś 
waż nie chce,  czyli nic Umie być mocnym.  Musi j e ­
dnak prędzej  czy później pójść za ogó łem. . . .  N :c- 
zrównany Lafayette,  jest  najszczerszym przyjacie lem 
sprawy Polakowi. /

J u ż  i gazeta Rv.adowa Pruska odwołuje fałsz p rzez 
siebie powtórzony, jakoby  Mini ster  W o jn y  Soult za­
b r o n i ł  wojsku f rancuskiemu otwierać sk ładkę  dla spra- 
yvy Polski.


